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Swiatowi fełszerze akcji 


ścigani przez całą policję europejską 


okazali się mieszkańcami Warszawy i zostali areszto- 
wani przez polską policję. 


Warszawa, 19 października, 

Policja warszawska wpadła na trop 

wielkiej międzynarodowej bandy fałsze- 
czy akcji przemysłowych, 

będących w obrocie na wszystkich nie- 
mal giełdach światowych, Mozolne śledź 
twa, prowadzone przez nacz. urzędu 
śledczego p. Chełmickiego i jego zastęp- 
cę p. Sobotę, zlikwidowało świetnie zor- 
ganizowaną szajkę fałszerzy i spekulan- 


, Przed rokiem ma giełdzie berlińskiej 
pojawiły się akcje z napisem: „The Le- 
na Goldfields Limited", kapitał zakłado- 
wy 1.405.000 funtów szterlingów. Akcje 
były w żywym obrocie. Wkrótce atoli 
okazało się, że są lałszywe, Śledztwo u- 
staliło, że akcje wypuścili: kupiec wie- 
deński Sommer i kupiec kijowski Em- 
dim, przedstawiciel „London Continental 
Express Company", ostatnio zamieszka- 
ły w Gdańsku, Tymczasem firma Bir- 
kolc et Co. w Berlinie nabyła większy 
portfel tych akcji 

W tej tranzakcji pośredniczyli: dyrek 
tor „Danziger Transport Bank” w Berli- 
mie, Abram Niemirowski z Oliwy i Maka 
Kloczkin z Gdańska, Śledztwo, prowa- 


dzone przez policję kryminalną kilku 


państw, wykazało, że wypuszczono akcji| słuchiwali się obradom bandy, a wresz- 
> 
za nominalną sumę około 100 tysięcy do| cie „nakryto” całe towarzystwo. 


larów, 
Ślady prowadziły do Gdańska. Zawia 
domiona o tem policja polska 
wzięła udział w światowej akcji pości- 
fowej. 

W tym stanie rzeczy policja warszawska 
otrzymała następujące doniesienie: 
Znany kupiec w Krakowie, 
Musiał, nabył od Joska 
Warszawie (Sienna 32) 
200 sztuk akcji „Banku“ 

i zapłacił za nie gotówką i czekiem P. 
K. O. 35.640 złotych, Musiał zastawił 
akcje u innego kupca Holzera, a ten wy 
słał akcje do Paryża jako depozyt. Tutaj 
w jednym z banków spostrzeżono, że ak 

cje są fałszywe. 
Rozpoczął się alarm, 
Musiał przyjechał do Warszawy, wy 
szukał Goldberga i oświadczył mu krót 
ko: 
m= Zwrot pieniędzy albo krymknałi 
Goldberg zaalarmował wspólników i 
zaaranżował  „Kkonierencję* w hotelu 
„Wittorja”, Policja już była na miejscu, 
Wywiadowcy w sąsiednim pokoju przy- 


Karol 
Goldkerga w 


= Ai 


kupcu Sommerze rozpoznano Michela 
Rubina z Warszawy (ul. Pawia 74), Dalej 
aresztowani zostali; Drohoczyner, Kor- 
man, Lerer, Rubin, Perkat, Neumerk. 


Wyszło też na jaw, że kupiec węglo- 
wy, Salomon Steinberg (Złota 62) kupił 
od „Drohoczynera 200 sztuk akcji „Le- 
na”, z czego 178 posłał do Katowice jako 
kaucję dla firmy „Progress“. Akcje te są 
fałszywe. 

Urząd śledczy po aresztowaniu całej 
bandy, ustalił, że druk fałszywych akcji 
odbywał się w drukami „Merkury“ przy 
ul, Przejazd nr. 5. 

W drukarni „Merkury wykryto kli- 
sze i papier do druku fałszywych akcji 
„Modrzejów”. 

_ O dokonanych aresztowaniach war- 
szawski urząd śledczy zawiadomił bez- 
zwłocznie władze niemal wszystkich sto 
lic europejskich, w których  fałszerze 
rzucili na giełdy fałszywych akcji angiel 
skich na łączną sumę kilkuset tysięcy 
dolarów. 


Baczność,  rezerwiści 
rocznika 1090. 


Yak się „Express“ dowiaduje, do ro- 
festracji winni się stawić jedynie ci re- 
zarwiści rocznika 1890, którzy nie sta« 
wili się roku ubiegłego, Termin stawien= 
rictwa — 19 listopada, a nie jak mylnie 
podała agencja prasowa „Bip“ 
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Król w stolicy rewo- 
"__ lucji. 
Podróż Alfonsa XIII 


do Barcelony. 


Madryt, 19 października 

Król Alfons hiszpański wyjechał 
wraz z żoną i infantami do Barcelony, 
gdzie zabawi do końca miesiąca, 

Otoczenie Alfonsa XIII tae e rara 
to się odwieść króla od tej podróży, bo- 
wiem Barcelona, jak wiadomo, jest głó- 
wnem siedliskiem rewolucjonistów hisz 
pańskich. 


Hohenzolernowie 


największymi „obszarnikae 
mi“ w Europie. : 


Berlin, 19 października 

„Montagspost* stwierdza, że wsku- 
tek przyznania rodzinie Hohenzollernów 
ćwierć miljona morgów ostatnią uchwa 
ią parlamentarną, rodzina ta połączy w 
swem ręku największy kompleks ziemi, 
jaki w Europie znajduje się w prywat- 
nem posiadaniu, 


Bandytyzm hula na szosach. 


Znowu napad bezczelnych opryszków. 


Łask, 19 października. 
Wczoraj o godzinie 11-ej w nocy wy 
darzył się napad bandycki na szosie w 
odległości trzech kilometrów od Łasku. 


Szosą tą szedł samotnie z miastecz- 
ka do wsi Anielim wieśniak Jan Druk, 
który przeprowadził w Łasku tranzak- 
cję zbożową i powracał z pieniędzmi do 
domu. 

Nagle usłyszał tuż poza sobą okrzyk: 
— Stać, bo strzelam! - 

Druk zatrzymał się, a wówczas zbli 
żyli się doń trzej osobnicy, z których 
dwaj byli uzbrojeni w noże, a trzeci w 
rewolwer. Przystawiwszy mu noże do 
piersi, bandyci zagrozili mu, iż go zabi- 
ją w razie, jeśli będzie krzyczeć, i za- 

żądali wydania pieniędzy. 

Gdy Druk oznajmił im, że niema 
przy sobie gotówki, opryszki kazali mu 
wyjąć z buta gotówkę i weksle. 

Wieśniak wyciągnął wszystko, co 
przy sobie posiadał, a mianowicie 400 
złotych i weksle na 850 zł. 

O napadzie powiadomiono ubiegłej 
nocy urząd śledczy w Łodzi, 

Na miejsce wypadku wyruszył kie- 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara: wynosit 
9,05 w płaceniu i 9,396 w zaoiiarowaiiiu, 
Tendencja spokojna, Ruch minimalny, 


rownik I brygady podkomisarz Węso- 

łowski, który osobiście kieruje obławą. 
Zachodzi podejrzenie, iż uczestnika- 

mi napadu byli jacyś znajomi Druka, 

którzy widzieli go w Łasku, gdzie 

sprzedał tegoroczne zboże, 

COE TETA CEED EN TEE TERZ ZZOZ Z OE EERE GD 


Chłopi wykłuli 


E 
Szefem szajki okazał się Icek Kor-ļ 
man (Leszno 6), w przybyłym z Wiednia| < 


Meksykanki w obronie 
katolicyzmu. 


Biczują się 


i chodzą w koronach 
cierniowych. 


Madryt, 19 października 
Prześladowania, stosowane przez 
rząd meksykański względem kościoła 
katolickiego, osiągnęły dotychczas ten 
tylko skutek, że wśród ludności wzrno- 
gło się znacznie przywiązanie do kato: 
licyztnu. 

We wszystkich kościołach odprawia 
ne są specjalne nabożeństwa z procesja 
mi o odwrócenie klęski od kościoła kato 
lickiego. 

Uczestniczące w procesjach meksy« 
kanki, wpadłszy w ekstazę religijną, bi- 
czują się publicznie, wbijają sobie na gło 
wy korony cierniowe i t. d 

Inne godzinami całemi trwają na mo 
dlitwie. Kościoły stale przepełnione są 
tłumem wiernych, modlących się i pta- 
czacych. 


Wzrost analfabetyzmu 
w Rosji sowieckiej. 
Kompromitacja szumnych 


haseł. 


Moskwa, 19 października. 
Miarodajne czynniki sowieckie -pó 
stawiły sobie w swoim czasie za zada- 
-nie zlikwidowanie analfabetyzmu w Re 
„| sji najpóźniej do końca r. 1927, 

Okazało się jednak, że niętylko nie 
osiągnięto tego celu, ale w latach ostat. 
nich liczba analfabetów znów się powięk 
szyła. 
W sferach imiarodajnych wysunięto 
więc projekt przedłużenia terminu cał- 
kowitej likwidacji analiabetyzmu w Ro 
sji sowieckiej o dalsze 8 lat, t. j. do ro- 
ku 1934. 

W roku tym ma być również na caa 
tym terytorjum Rosji sowieckiej zapro: 
wadzony przymus szkolny. 


Ruch powstańczy na 


B'ałorusi. 


* Berlin, 19 października. 
Pisma niemieckie donoszą z Mos- 
kwy, że władze sowieckie na Białorusi 
zaniepokojone są ukazaniem się oddzia» 
tów powstańczych na terytorjum gt 
bernji mińskiej i homelskiej, w okrę- 
gach: mińskim, ihumeńskim, borysow= 
ekim, bobrujskim į mohiłewskim, 
Oddziały powstańcze liczą przewaž= 
mie 25—30 członków, są dobrze uzbro= 
jone i znajdują się pod komendą byłych 
oficerów armji carskiej, pochodzących 
przeważnie z włościaństwa białoruskie. 


. 


"Powstańcy działają pod hasłem wyze 
wolenia Białej Rusi z zo) jarzma komu: 
nistycznego, oraz ustalenia władzy naro 
dowej. 

W okolicach miasta Sienno odbyła 
się starcie oddziału armji czerwonej 2 
oddziałem powstańców, na którego cze- 
le znajduje się kpt. Riabcewicz. 


SEEE EERE REY E E E E GREKA 


oczy i powiesili 


komuniste. 
Sielanka wsi sowieckiej. 


Moskwa, 19 pażdziernika. 

„Biednota” donosi, że w okolicach 
Uralska zdarzył się niezwy Z: wypadek 
zamordowania prezesa w u młodzie 
ży komunistycznej 
scowych, Mord miał być zemstą za ma- 
nifestacje przeciwreligijne, 
przez młodzież komunistyczną w okoli- 
cach Uralska, lecz z tego czy innego po 


wodu towarzyszyły mu niezwykle oko« 
liczności. Mianowicie chłopi nie zado- 

wolnili się zamordowaniem komunisty. 
Ujęli go we własnym jego mieszkaniu, 


rzez chłopów miej- | wyprowadzili w pole, gdzie wykłuli mu 


oczy, obcięli nos, wargi i uszy, następnie 


urządzone | powiesili na drzewie za nogi. Trzynasty 


sprawców tego mordu rozstrzelano. 


1200 ludzi zatonęło. 


Okręt wiozący żołnierzy chińskich wyleciał 
w powietrze. 


Londyn, 19 października. 
Według doniesień sprawozdawcy 
„Sunday Express“ z Szanghaju, eksplo- 
dował w Kiu-Kiang parowiec Kuang- 
Fung armji Sun-Czimig-Fanga, przewo- 
żący 1550 żołnierzy tejże armji. Na pa- 


rowo znajdowały się oprócz zało! 


również wielkie ilości granatów oraz 
innego rodzaju broni i amunicji. (W.naty 
eksplodowały wskutek nieostrożności 
jednego z żołnierzy. Statek wyleciał w 
powietrze. 1200 żołnierzy padło ofiarą 
katastrofy. Mała tylko garstka żołnię- 
rzy została uratowana, 


Ste. A 
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Przestępcy mają swój własny język. 


e= — Q: 


Nosi on miano „Blatnej muzyki“ t. j. muzyki, 
zespolonych w jedno ciało towarzyszy. © 


Język złodziejski posiada swe 


Język jest naisziachetniejszymi dorob- 


m > 0G rm 


kiem narodu. Wyrażając jego myśli, po-| gęś szczebłiotką, dziewczynę wiejską ra 
jecia, upodobania i dążenia, oblekając w | zówką i t. d. 


słowo najsubtelniejszę drgnienia duszy 
i ideały, daje wyraz całkowitemu jego 
charakterowi 1 jest jego najdroższyni 
skarbem i niezniszczalną spuścizną. 

Przestępca, stojący samotnie poza 
wszelkiemi wpływami łagodzącemi, tra 
piony I tępiony, liczyć mozący tylko na 
siebie i współtowarzysza z którym jest 
zwłązany wspólnotą swoistego świato- 
poglądu — przestępcą musiał wysnuć 
własną swą mowę, co przemawia do je- 
go duszy, jako nic innego, jak jej włastiy 
oddźwięk i czyni zeń człowieka stowa- 
tzyszonego i w jego okropnem osarmot- 
ułenią ogrzewa go ciepłem gromady. 

- Język ten daje mu poczucie siły I sa- 
mowystarczalności, jest on mu pukle- 
rzem przeciw zwarteł gromadzie tam- 
tych — silnych swą policją, sądem I 
więzieniem, I dlatego zwłe go przestęp- 
ca pieszczotliwem młanem muzyki „Bla 
tue] muzyki” — muzyka stowarzyszo- 
nych, zespolonych w jedno clało towa- 
rzyszy. 

Muzyka to ponura, kaleka, syn- 
kopiczna i zwyrodniała, jak dusza, z 
której się poczęłą. Jest ona odzwiercia- 
dleniem surowych, ciemnycii przepaści, 
dzikich, porosłych szalełem nlenawiści 
ugorów, cuchnących ordynarną arty- 
chą szynków, ohydnych lupanarów z 
ich hańbą ! nieszczęściem. Mrok ten roz 
śwletia czasami błyskawica poderwane 
go noża: „Na duś" szepcze zbrodniarz, 
przemykający się pod osłoną nocy, by 
dokonać zbrodni, 

Purpurowy kwlat krwi, to jedyna 
barwna plama na surowem tle szarem, 
iak więzienna sukmana. 

W ciemnej duszy przestępcy szamo- 
ce się na łańcuchu zwierz zemsty, osza- 
lały chorobliwie wygórowanem poię- 
siem „honoru* i ambitu, przewrażliwio- 
ay na tym punkcie, uiczem odwieczne- 
to rodu grand. hiszpański. 

Serce kobiety zdobywa się nożem, 
miłość jej wywalcza się majchrem, za- 
topionym w piersi rywala, rzadko pód- 
stępnie, zazwyczaj jawnie, często z ol- 


brzymiem ryzykiem. Nożem karze się | 
zawiedzionej miłości 


wiarołomną: lzy 
orzcieńcza się w krwi niewiernej, a łzy 
wyciśnięte przez okrutuą, kokieterji peł 
ną szmarę, gzardzącą składane u jej 
stóp skarbem serdecznym, i te lzy topi 
się także w jej krwi. 

Krew za łzy, krew za zniewagę, krew 
ta zdradę! — Oto drapieżny zew czło- 
wieka, gardzącego ludzkimi wymiarem 
sprawiedliwości, żyjącego innen niż re- 
szta życiem, reagującego swalścię i dla 
tego posiadającego własuy wyraz dla 
swych uczuć i czynów. 

Studja nad nolską gwarą złodziejską 
prowadzili u nas głównie prof. Brückner 
3. Erzepki, Kolberg, K, Estrelciier. sta- 
nowią one poważny przyczynek do ba 
dań językoznawstwa. 

Gwara ta poslada wiele plastyki, od- 
'ebuy swój wyraz, często bardzo dosad 
ny oraz nie mało dowcipu. 

„Śmiać się do sufitu”, zuaczy lo tiit- 
rzeć. Czy w wyrażeniu tem nie mieści 
się spora doza obrazowości i makubry- 
eznego humoru? 

Noc nazywa zlodziej kochanka, sąd 
przysięgłych chrzci ironicznem inianem 
apostołów, usta kłapaczka, adwokata 
kłapaczem lub nalmiimordą, uieprzekup- 


Bogata ta gwara posiada dla jednego 
przedmiotu nieraz kilkanaście nazw: 
złodziej to andrzejak, buchacz, chlastacz 
kimber, snyrach. Z uwzelędniecinem spe 
cialności zwie się on blita, gdy kradnie 
biżuterię, kurze) lub piechociarz, krad- 


nący drób; złodziej kieszeniowy prócz; 


popularnej nazwy doliniarza posiada 
szerszemu ogółowi nieznane: urka, miar 
wicher, zejwech i in. 


Prócz tego, biorąc asumpt z pewnych 
zalet lub wad zawodowych, złodziej nie 
doświadczony nosi pogardliwe mitano 
czterdziestaka, iajklapy, papraca I im, 
zaś złodziej wytrawny anzywać się bę- 
dzie meter, iugacz, leser lub szemrany. 


Jeden | ten sam wyraz posiada nad- 
to częstokroć rozmaite znaczenie, zale- 
żnię od okoliczności, w jakich go się u- 
żywa, a także od miejscowości. 


Tak więc wyraz blatny, może ozna- 
czać zaufanego, skaptowanego, wtaje- 
mniczonego i może być użyty w znacze 
niu przekupiony. Słowo blat pojedyń- 


cze ozriącza łapówkę, pasera. pieniądze 
wogóle, blat być odpowiada częstokroć 
czasownikowi milczeć, nie zdradzić, ma 
lując jednocześnie czysto 

stan uspokojenia lub zgody. 


psychiczny 


i 


utwory poetyckie. 


| nego strażnika suką, kawiarnię fusardia 


W gwarze naszego złodzieła jest bar 
dzo wiele słów pochodzenia żydowskie- 
go tslicher denuncjaat, ksywa doku- 
meut, mues pieniądze, beler pies i wiele 
in.) rosyjskiego (pajka codzienna porcja 
chleba więziennego, miroszka sędzia po 
kojų, kałoda karty), niemieckiego — 
(szpring badować), jest również -bardżo 
wiele słów z igzyków innych, oraz takie 
których pochodni nie wyprowadzi ża- 
dna analiza filologiczna. 

Myliiby się ten, ktoby przypuszczał 
Że przestępcy posługują się muzyką blat 
ną w mowie potocznej między sobą. Jg- 
zyk Ich w tym wypadku jest zaledwie 
od czasu do czasu niakaronizowany lem 
berszczyzną, lecz iaogół stanowi on spe 
cjalną podmiejską gwarę z dużą nale- 
ciałością wsi szczęgólniej w swym ukła 
dzie stylistycznym i gramatycznym, 

Całkowicie językiem złodziejskim są 
pisane wyłącznie grypsy. t. zn. korespon 
dencia, przeznaczona po większej czę- 
ści z więzienia na Świat zewnętrzny, 
czyli ua wolność, jak mówi przestęnca. 

Język złodziejski posiada swe utwor 
ry poetyckie, na które składają się prze- 
ważnie erotyki, wrzące namiętnością i 
tęsknotą, czyli irasem I hohaterskię stro 
fy,, opiewające życie i czyny wybitniej- 
szych bandziorów; zdarzają się i ele- 
gijnie nastrojone strofy, oddające nieufu 
lony żal za utraconą wolnością. 


Ostrożnie młode artystki! 


Handlarze żywym 
towarem 


zastawiają sieci na 
adeptki sceny. 


- W pismach angielskich, niemieckich 
i francuskich ukazały się przed kilku ty- 
godniami ogłoszenia, poszukujące mło 
dych i uzdolnionych tancerek i artystek. 

Wiele młodych adeptek sztuki dało 
wziąć się na lep obietnice i wyjechało da 
krajów bałkańskich, gdzie miała ich cze 
kać sława i ogromne gaże, 

, Bardzo krótko trwała złudna nadzie 
ja. 

Po kilkunastu dniach przekonały się 

łatwowierne dziewczęta, iż padły ofiarą 

oszustwa i oczekuje je straszliwy los, 
Ogłoszenia w pismach okazały się ba 
wiem manewrem handlarzy żywym to 
warem. 
Z tego powodu międzynarodwy zwią 
zek artystów ogłosił ostrzeżenie dn ma- 
| tek i młodych dziewcząt, aby nie dawa 
ły się wprowadzić w błąd i unikały 
wszelkich niepewnych pośredników, któ 
rzy są agentami szajki handlarzy żywym 
towarem, 


Woronow i Ciemen- 
ceau. 


Znany „odmłedzacz”, doktór Woronów, mfał 
wielka ambicję — móc zaliczyć do swolch „pae 
ciestów* — Clemenceau, który, lak wladomo, 
obchodził przed part dniami 55-ta rocznicę uros 
dzim Przyjacielowi, czyniącemu mu tę drażliwa 
propozycję. odpowiedział „tygrys“ ze sźczeretm 
zdumieniem, 

— Mnie operow:é? W jakim celu? Czy Wo 
ronowowi się zdaje, że ia jestem stary?! 


Statek amerykański Antinou został przywieczowy do 


poriu po alewnej birzy; Ww 


któręj wiegt strzaskatńiu. 


Szam pańska, 
powabna, 
pikantna 


Wpakował sobie kulę 
w serce | 
podczas naprawy rewol- 


weru. 


. _ Kalisz, 19 października. 
W O Stopieszyn pod Kaliszem 


wydarzył się wczoraj straszny wypadek 
spowodowany nieostrożnem obchodze- 
miem się bronią, 


Gajowy Józeł Płóciennik szykując 
się do nocnego obchodu lasów  położo- 
nych dokoła folwarku, obejrzawszy re- 
wolwer przyszedł do wniosku, iż był on 
Rieco uszkodzony, 

Ponieważ w okolicy grasowali bandy 
ci, obawiał się wyruszyć bez broni, więc 
niezwłocznie przystąpił do reparacji re- 
wolweru, : 

Płóciennik był przez pewien czas 
rusznikarzem, j znał się dobrze na kon- 
strukcji posiądźnej przez siebie broni. 
Mimo, to, wskutek nieuwagi, nie wyjął 
kuli tkwiącej w lufie i gdy nacisnął cyn 
giel, rozległ się-wystrzał, 

Kula ugódziła go w serce, 

Płóciennik. z: okrzykiem bółu zwalił 
się na ziemię, : 

Tegoż dnia: jeszcze Aieżzozęślikiago 
gajowego .w stanie beznadziejnym odwie 
ziono: do, „szpitala: w. Kaliszu. 


Nocna wizyta złodziei 
w SATS fabrycznym 
-b-ci Samet. 


Łódź, 19 października 

Nocy ubiegłej dokonane zostało wła- 
manie do składu fabrycznego braci Sa- 
miet, mieszczącego się przy ulicy Kiliń- 
Skiezo 102: 

Włamywacze w jednóm z okien wy- 
łamali żaluzje, poczem po wykrojeniu 
szyby, 
Złodzieję pracowali 
zdołali zwrócić uwagi dozorcy nocnego, 
cziwającego AW pobliżu miejsca ich ope- 
racji: 

Nie zapalając w składzie światła, spa 


FYPRFSEW'IECZOPNY 


Światowe arcydz eło wieikiej wy- 
twórni Metro-Go'dwyn Hollywood 
Produkcja słynnego Stroheima 
Największa atrakcja sezonu. 


podług utworu Fr. LEHARA. 


W rolach ai 


MAE 
i JOHN GIL 


URRAY 


Film zdumiewa brawurową grą i niebywałą wystawą. 


Symfoniczna orkiestra pag kierunkiem p. M. CHWATA, 


„sien trzeci< 


spoit dziewczynę i wydał w ręce, szalejącego 
z zazdrości kochanka, 


który bestjalsko zbił ją. 


Działo się to w Zelowie, 

Jan Cwil miał kochankę Annę Ko- 
walską. 

Od pewnego czasu między kochanka 


mi dochodziło do ostrych konfliktów na| ku, nie przeczuwając podstępu, 


tle zazdrości. 

Cwil podejrzewał Annę, że zdradza 
go. Aczkolwiek zaprzeczała temu kate- 
gorycznie, zapewniając Jana, że kocha 
tylko jego j ego, podejrzliwy Cwil nie 
tet zapewnieniom Anny i począł ją 

Informując się tu i owdzie doszedł do 
przekonania, że podejrzenia jego są zu- 
pełnie uzasadnione i słuszne. zdra- 
dzała go. Pewnego wieczoru sam nawet 
podpatrzył ją, gdy spacerowała z niezna 
nym rywalem. 

Chciał się spotkać z Anną, „by na 
prak spacerze pogruchotać jej ko- 


Lecz wiarołomna dzjewczyna, snać 
przeczuwszy wrogie zamiary młodzień- 
ca, spotkania z nim unikała jak ognia. 
Odwlokła tylko w ten sposób, lecz nie 
uniknęła nieszczęścia. Jan bowiem za 


wszelką cenę postanowił ją za zdradę 
ukarać, Namówił kolegę, by ten z domu 
wywabił dziewczynę, 
Znęcona obietnicą obfitego poczęstun 
na 
zgodziła się na randkę z „trzecim”., Ów 
dotrzymał obietnicy, spoił dziewczynę, 
a następnie, wyprowadziwszy z restaura 
cji, samą pozostawił na drodze. 
Pijana do utraty przytomności chwiej 
nym krokiem podążyła do domu. 
Lecz nagle z za węśła wyłonił się 
zdradzony kochanek, Na przerażoną An 
nę spadły potężne ciosy orczyka. Całą 
mocą gardła poczęła wzywać pomocy. 
Lecz z powodu spóźnionej pory nikt 
nie nadszedł z odsieczą, 
To też wkrótce pod okrutnemi raza 
mi zdradzonego kochanka padła nieprzy 
tomna na ziemię, Dokonawszy bestjal- 
skiej zemsty Cwil znikł w ciemnościach 
nocy. Ciężko ranną dziewczynę znalezio 
no dopiero nazajutrz, Doprowadzona do 
przytomności wyjaśniła kto ią sprawcą |. 
napadu. Ją oddano pod opiekę let- 
a miec aiee wsadzono za kratę, 


a zy, 


Łodzianin przed sądem doraźnym 


za napady bandyckie na szosach kieleckich. 


Łódź, 19 października. 
Dnia 13 b. m. na szosie Baranowskiej 
pod Suchedniowem 
trzech bandytów, uzbrojonych w rewol 


Wery, 
napadło na przejeżdżających kupców 
kieleckich: Izaaka Mendelsona ; Szmula 
Joskowicza. 
Bandyci, pod groźbą użycia broni 


dostali się.do wnętrza składu. palnej; zażądali wydania gotówki. Kup- 
tak cicho, iż nie|cy, obawiając się groźby, 


wydali cały zapas gotówki, 
jaki mieli przy sobie. 
Jeden z-nich oddał 1600 złotych, dru 
gi 858, złotych. Bandyci nie zadowolili 


kowali do worków 38 sztuk towarów Się Jednak tym łupem i przystąpili do 
oraz kilkanaście metrów pasów trans-|TEWizii osobistej, podczas której 


misyjnych, poczem 'wymknęli się tą sa- 
mą drogą, jaką przybyli. 
Kradzież spostrzeżono dopiero w go 


dzinach poranńych, o czem zawiadomio ; 


no niezwłocznie urząd 
wszczął dochodzenie. 
W związku z właman'em tym pro- 
wadzone są crergiczne poszukiwania w 
spelimkach i melinach złodziejskich. 
— 


śledczy, który 


zabraji kupcom dwa zegarki, 

portfele z dokumentami. i wekslami. 

Przed ucieczką pobili ieszcze napad- 
niętych rękejeściami rewolwerów i wy- 
musili na.nich przyrzeczenie, że nie za- 
wezwą policji i uciekli w stronę przy 
drożtiych lasów. 

Powiadomiona o wypadku policia 

wszczęła energiczne poszukiwania 
iccz bezskutecznie. 

Obławy w okolicznych 


lasach re 


dały żadnego rezultatu: Dopiero w dniu | doraźny. 


| 


g | szosie, Baranowskiej 


wczorajszym 5 posterunkowych obcho- 
dząc swój rewir na szosie wiodącej do 
Szydłowca spotkało 

trzech podejrzanych osobników, 
którym kazal, się zatrzymać. 

Nieznajomi odpowiedzieli: śmiechem i 

wyciągnęli rewolwery. 

Policia otoczyła ich półkolem i za- 

częła napędzać w stronę Szydłowca. 

Bandyci ostrzeliwali się, uciekając 
lecz nie ranili nikogo. 

Dopiero przy samym miasteczku 
dzięki pomocy chłopów i policji udało 
się bandytów oszołomić - kłonicami i 
kolbami rewołwerów. 

Wszystkich trzech aresztowano. 

Nazwiska aresztowanych są nastę- 
pujace: Antoni Majerczak z Konina. 
Franciszek Rejawski i Franciszek Gie- 

lex z Łodzi. 

Przy aresztowanych znaleziono ze- 
garki, zrabowane przed į kilku dniami na 


gozówkę, zrabowaną kupcom kieleckim. 

Bandyci przyznali się do popełnienia 
12 napadów rabunkowych. 
zyscy trzej staną przed 
— ab 


Ws sadem 


| 
H 


ERT. 


„DiZZÓKO milii w branie 


wykrył niedyskretny 
policjant. 


„Panny“ rzuciły się do 
ucieczki, lecz zostały 
schwytane. 


Łódź, 19 października. 

Posterunkowy policji, przechódzat 
wieczorem przez Szoszę Pabjanicką, u- 
słyszał nagle jakieś ciche szepty. 

Przypuszczając, iż natknął się ną zio 
dziejaszków zajętych. „zawodową pracą" 
zbliżył się do bramy z której wnętrza do 
chodziła doń odgłosy rozmowy i zaświe- 
cił lampkę elektryczną, 

W tej chwili przeszył powietrze prze 
raźliwy dyszkant dwóch niewiast. Damul 
ki te wiły sobie gniazdko miłości na 
chodniku, 

Spoczywając w objęciach kochan- 
ków, zapomniały o świecie bożym: i świa 
tło elektryczne wywołało w nich dreszcz 
przerażenia, 

Ponieważ nie miały wątpliwości, iż 
policjant zainteresuje się bliżej ich kon 
-duita, nie bacząc na zlekka zaniedbany 
strój — podniosły się z chodnika i rzu- 
city się do ucieczki, 

W rezultacie zostały ujęte i sprowa« 
dzone wraz z swymi amantami do ko- 
misarjatu, gdzie spisano im protokuł za 
obrazę moralności publicznej. 

Amatorkami przyjęć ulicznych były 
panny Józia Choroczyńska i Julja Bed- 
nakówna, 


Tajemnicza śmierć 
Stanisława Moszera 
podczas wizyty u przyja» 


ciela. 


Łódż, 19 października 

Władze policyjne zostały zawiado= 
mione o tajemniczym zgonie 31-letniego 
Stanisława Moszera (Sokala 10). 

Moszer przybył w godzinach popołu 
dniówych w odwiedziny. do swego zna- 
jomego, Stanisława Feiptysa, zamiesz- 
kałego przy Szosie Pabjanickiej 26. 

Moszer był w doskonałym humorze 
i wdał się z swym znajomym w dłuższą 
pogaw ędkę. Podczas rozmowy nagle o- 
sunat się on z krzesła i upadł na podio- 


oraz- calą niemal | gẹ, tracąc przytomność. 


P. Hejptys próbował go ocucić, lecz 
napróżno. 

Gdy przybył lekarz — zastał już tru 
pa. 

Policia prowadzi dochodzenie, 


4 


Str. 


— Panie szefie! Proszę o trzydnio- 
wy urlop, gdyż chcę zrobić niespodzian- 
kę żonie i odwiedzić ją na letniem mie- 
szkaniu. 

— Hm, więc pan już powziął jakies 
podejrzenie? 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- 
sié do administracji „Expressu“ (Piotr- 
kowska 49, z frontu) w godzinach od 4 
do 7-ei wiecz. zdobywcy premii dzie- 
wiątego koukursu z listy Nr. 14. 


Łódzka resien, 


Markotno. Zimno. Mdło. 

Parszywa, łódzka jesień. 

Rozchlapane błocisko tryska koloro- 
wą fontanną na wszystkie strony, oble- 


wając lepką cieczą palta, kapelusze i 


twarze przechodniów. 


Wyrzucońa z okopów  kanalizącyj- 
nych na szańce glina, zmieszana z desz- 
czem i piaskiem tworzy głębokie trzęsa 
wisko, przypominające niejedną łódzką 
instytucje wielce szanowńą i jeszcze 
więcej popularną, 

A deszcz pada, pada, pada... 

— Przepraszam pana... — podchodzi 
do mnie przy rogu Zielonej i Piotrkow- 
skiej jakiś dość przyzwoicie odziany 
młodzieniec. — Możeby pan był łaskaw 
coś oliarować... 


Myślałem. że sprzedaje znaczki. U 
nas to się zdarza. Spojrzalem na niego 
chcąc odmówić, gdyż z zasady nie uzna 
ję stemplów na kołnierzach lub klapach 
palta. Ale on nie miał puszki. Czerwone 
skostniałe ręce skurczyły mu się do te- 
go stopnia, że nie mógł poruszać pálca- 
uli. 

«= Więc czego pan chce?... = zapy= 
tałem. 

— A, tak.. głodny jestem.. Pracy 
nie mogę znaleźć... Od rana nie jadłem... 


Zatrzymałem się. To ciekawe! Mło-| q 


dzieniec w sile wieku, przyzwoicie 1- 
"brany! Chciałem mu palnąć kilka mo- 
rałów na temat pracy i nauki. 

— Ale — powstrzymałem się... 

A nuż ten sam człowiek jutro dopro- 
©wadzony do rozpaczy morałami weźmie 
nóż do ręki i napadnię na mnie pokryjo- 
mu gdzieś na ciemnej uliczce? ... 

Zadrżałem... Starał się uśmiechnąć... 
Mąaże zrozumiał... Nie wiem... 

Wcisnąłem mu do ręki monetę i zda- 
walo mi się w tej chwili, że zmniejszy” 
em szeregi Zielińskich o jednego ban- 


dytę. 
Podziękował i odszedł, 
l pomyślałem sobie: 
— Parszywa, łódzka jesień... 
—. — — .—_ — — 


Dziś dopiero 19-ty października. 
Znowu deszcz pada... 


Zapomniałem już jak wygląda weso= 
ty. sloneczny dzień. 


Wieczorem pójdę do kina. 
Bolski. 


PYPRESTWIFEFCZOPNY 


Jednego dniastraciła męża i Kochanka! 


— a: —= 


Smiertelny bój dwuch mężczyzn o piękną Chane 
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Całe życie robili sobie konkurencję, aż krwią 
wyrównali życiowe porachunki. 


Lublin, 18 października. 

Icek Tarbuciński i Sżyja Hufnadel, 
miszkańcy osady Frampol pod Lubli- 
nem byli przyjaciółmi z lat młodzień- 
czych. 

Synowie ubogich rzemieślników gar- 
nę się do kupiectwa. 

Nie posiadając znaczniejszego kapi- 
tału zakładowego wzięli się do handlu 
obuwiem, przyczem dzięki sprytowi i 


„| wytrwałości, z roku na rok zwiększali 


swcje zarobki. Prowadząc interesy swo 
je odzielnie, obaj kupcy starali się usil- 
uie, by nie konkurować ze sobą. 

Mimo to jednak tak się jakoś złożyło, 
iż Hufnadel, sprytniejszy od przyjaciela, 
odbierał mu wszystkich klijentów i zmu 
Sił go wreszcie do zupełnej likwidacji 
sklepu. 

Tarbuciński, doszczętnie zrujnowa- 
my, znalazł się w rozpaczliwej sytuacji, 


z której Huinadel go wyratował, przyi- 


Pij gg DE RENI, BZKZY W 


SASSY 


mując go do swego interesu w charak- 
terze buchaltera, 

Działo się to przed trzema laty. 

W tvm czasie Tarbuciński zakochał 
się w niejakiej Chanie Łukowicz. Młoda 
dziewczyna była córką bardzo biednvch 
rodziców, których musiała utrzymywać 
to też Tarbuciński, będący wówczas na 
dość skromnej posadzie u swego przy- 
jaciela, nie decydował się na założenie 
ogniska domowego. 

— Zauważyłem — mówił on — że 
Chana bardzo ci się podoba. Okazuje 
się, że mamy jednakowy gust, ale, nie- 
stety nie jednakową ilość pieniędzy. 
Ponieważ ty jesteś bogaty i mógłbyś 
pomagać również jej rodzicom, powi- 
tieneś się z nią ożenić, 

Projekt ten Hufnadlowi przypadł do 
yustu i w kilka dni po tej rozmowie 
zwrócił się do Łukowiczów z prośbą 0 
rękę ich córki. 
NUTYTZEP: EENET 


Zwierciadło, które oszukiwało 


rOr——— 


Z kobiety korpulentnej robiło... wysmukłą. 


———— 0i 


W jaki sposób pani Berand zdobywała sobie 
klijentelę. 


Przed sądami paryskiemi rozegrał 
się w tych dniach proces  korpulentnej 
pani Dujean przeciwko właścicielce ma 
gazynu mód, pani Suzanne Beraut, 

A do sprawy sądowej doszło z powo 
du zwierciadła, które owinięte w papier 
szary, stało w kącie sali sądowej, jako 
corpus delicti, zwracając uwagę pow- 
szechną przedstawicielek płci pięknej, 
zapełniających szczelnie szczupłą salę 
sądową, 

Wobec ogromnego spółzawodnictwa 
mały magazyn mód pani Beraut tak rzad 
ko odwiedzały klientki, że zrozpaczona 
właścicielka chciała go już zwinąć i po- 
święcić się innemu zajęciu. Odradził to 
zniechęconej  modystce przyjaciel jej 
młody właściciel zakładu optycznego, 
Feliks Merlaud, obiecując, że zmieni 


radykalnie ten smutny stan swej przyja 


ciółki, 

Po pewnym czasie do magazynu pa- 
ni Beraut przyniosło dwu  posłańców 
owinięte starannie w papier, wielkie sto 
jące zwierciadło, jakich używa się zwyk 
le przy przymierzaniu sukien. 

Czarowne było to zwierciadło! Na 
pozór nie różniło się niczem od tysiąca 
innych, gdy jednak przegląda się w niem 
ama nawet bardzo korpulentna, to nie 
mogła wyjść z podziwu, jak smukłą czy 
niły ją suknie, wszyte przez panią Be- 
raut. Fama więc niezwykłego talentu 
pani Beraut szycia sukien, nadających 
jej klientkom tak modną i pożądaną 


teraz figurę palca, rozeszła się szybko 
i hesba klientek zrozpaczonej do nieda- 
wna modystki wzrastała z dnia na dzień 
a choć niejedna z korpulentnych klien- 
tek, przymierzywszy świeżo sprawioną 
suknię w domu, spostrzegła zmartwiona, 
że w swojem zwierciadle przedstawia 
się inaczej, niż w zwierciadle modystki, 
to jednak przypisywała tę zmianę wa- 
dom własnego zwierciadła, boć któraż z 
pań nie ulega chętnie  złudzeniom, gdy 
chodzi o powierzchowność? 

I minęło całych sześć miesięcy, za- 
nim znalazła się niewiasta, która przy» 
mierzywszy w domu suknię uszytą przez 
panią Beraut, powiedziała sobie, że jed 
nak nie jej zwierciadło, lecz zwiewciadło 
modystki musi oqdbijać fałszywie postać 
przymierzającej suknię, 

Tą niewiastą wyjątkową była wspom 
niana na początku, korpulentna pami Du 
jean, 

Ona to zaskarżyła painą Beraut do 
sądu o podstęp, a śledztwo wykazało, że 
miała rację, bo optyk Merlaud, pragnac 
dopomódz przyjaciółce, wyzyskał obec- 
ne pragnienie płci żeńskiej posiadania ti 
gur smukłych i kazał sporządzić zwier- 
ciadło wzdłuż nieznacznie wklęsłe, 
wskutek czego przeglądająca się w niem 
osoba wydawała się smuklejszą, niż by- 
ła w rzeczywistości. 

Sprawdził to osobiście sędzia w sali 
sądowej i skazał oskarżoną na dwa ty- 
siące franków grzywny. 


Królowa lwowskiego przedmieścia 


wyszła za mąż za cygana. 


Ze Lwowa donoszą: 

Przedmieście Grodeckie we Lwowie 
było widownią dość osobliwei sensacji. 
Mianowicie obóz cygański, rozbity za 
rogatką grodecką, był oblegany przez 
liczne tłumy ludności przedmiejskiej, 


do komisarjatu policji, gdzie pan młody | 


oświadczył gotowość złożenia 10 tysię- 
cy złotych na rzecz swojej wybranej, 
«dyby: ja spotkała jaka krzywda wśród 
cygańskiej rzeczy. 

W namiocie cygańskim odbyło się 


która zbiegła się na wiadomość, że 17-|huczne wesele przy udziale muzyki i 


letnia królowa przedmieścia Anastazja 
Daniłow, służąca, wychodzi zamąż za 
cygana Kwika:. l : 

O nadobną dziewczynę wiodła bójkę 
przez pewien czas cała młodzież cygaąń- 
ska, a mianowicie dwa wrogie sobie 0- 
bozy cygańskie, jeden tak zwany pol- 
ski, a drugi rumuński, 

Przed przyjęciem nowej cyganki do 
obozu, starszyzna cygańska udała się 


wódki, nowej cygance ufarbowano wlo- 
sy į przybrano w nowy.strój, ozdobio- 
ny sowicie srebtnemi guzikami. 

Do późnej nocy przeciącała się za- 
bawa. Dzisiaj rano wpadła do obozu 
starszą siostra nowej cyganki f płaczem 
skłoniła nową cygankę do opuszczenia 
przybranej rodziny. Ponieważ młody 
cygan rozpoczął awanturę, sprawa opar 
ła się o komisarjat policji, 


Bogatego kupca przyjęto 
twartemi ramionami. 

Ponieważ panna Chana, zdecydowa: 
ła się również bez wahania zostać żoną 
Hufndla, w krótkim czasie odbył się ich 
ślub, 

Mloda małżonka nie zerwała jednak 
stosunków z swym byłym narzeczonym 
Odwiedzała go często w jego mieszkan 
ku, gdzie spędzali rozkoszne chwile mi- 
łości. Stosunek ich nie był tajemnicą 
dla małego miasteczka. 

Jedynym bodaj czlowiekiem, który 
nie wierzył w kursujące plotki, był sam 
Hufnadel. 

Lecz pewnego dnia przekonał się on, 
iż zbyt wielkiem zaufaniem  obdarzał 
swą małżonkę. 

Wróciwszy do swego mieszkania 
późnym wieczorem zastał parę kochan- 
ków w sytuacji aż nadto wyraźnej, 

Hufnadel zachował się zupełnie spo» 
kojnie, nie zdradzając zdenerwowania. 
Udawa? iż fakt zdrady nie wywarł na 
n'm nawet głębszego wrażenia. 


— Tarbuciński, chodź ze mną do kan 
toru, musimy pomówić ze sobą — rzekł 
do buchaltera. 

Tarbuciński siląc się również na spo 
kój, udał się z nim do sklepu, mieszczą- 
cego się na.parterze. 

Gdy znaleźli się sami w. kantor 
miiczeli dlugo spoglądając soble w oczy: 

Złowrogą ciszę przerwał Tarbuciński. 

— Nie mogę dlużej ukrywać stosu 
ku do twej żony... Widziałeś przecież 
sam!.. Nie mam jednak żadnych wyrzu= 
tów sumienia, Robiliśmy sobie w życiu 
konkurencję. Ty mnie zrujnowałeś, a ła 
zabrałem ci żonę. Przyznam ci się ©- 
twarcie, iż umyślnie starałem się, byś 
się ożenił z Chaną bo wiedziałem, ża 
nigdy nie będziesz z nią szczęśliwy, 
gdyż ona zostanie moją kochanką, 

Gdy skończył, Hufnadel rzucił się na 
niego i powalił go na ziemię, 

— Zabiję cię — wołał, ściskając go 
za gardło i pochwyciwszy ze stołu nóż 
zadał nim przeciwnokowi kilka ciosów 
w pierś. Tarbuciński, mimo upływu 
krwi wyrwał mu nóż z ręki i ugodził 
go w szyję. : 

Krzyki ich zaałarmowały żonę Huf< 
nadla, która przybyła jednak zbyt póź» 
no. — Obaj wrogowie leżeli nieprzy» 
tomni na podłodze. 

Odwieziono ich w stanie ciężkim dó 
szpitala, gdzie mimo pomocy lekarskiej, 
zmarli nazajutrz wskutek upływu krwi, 
ARSALAN ENEN EE S 
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Drugi tydzień 
Wystawy Hygien' czno- 
` Gospodari z3) 
w Lodzi. 


Drugi tydzień wystawy cieszy SiĘ 
niemniejszym sukcesem niż poprzedni, a 
liczne zastępy łódzkiej publiczności 
chętnie dążą do barwnych i ożywionych 
hal wystawowych gdzie mile pociąga- 
ją oko pomysłowe i efektowne  kloski 
firm z całej Polski, które ziechały do 
polskiego „Manczesteru* ną wiejką re- 
wię gospodarsko-hygjeniczną. 

Olbrzyinią atrakcją wystawy będą 
niewątpliwie występy słynnej orkiestry 
włościańskiej St. Namysłowskiego, któ- 
ra przybywa do Łodzi w czwartek nad- 
chodzący i grywać bęlł:e na wystawie 
codziennie od godz. 5 popoł. do godz. 10. 
Bilet wstępu tylko 1 złoty, ulgowy 50 gr. 
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W dniach najbliższych premiera hypersensacyjnego filmu, 


Mm 


Jest to fllm, wyrwany ze spółczesnego Życia, z dnia dzisiejszego, w którym jak 
w zwierciadle odbijają się znane nam dobrze typy kobiece 


WYJ A CZ 


ko 
mezi a 
CUIGE 


bs- 


VEDERE maA 


Mucha, siejąca śmierć. 
Trzy osoby zmarły wskutek ukąszenia tego owada. 
Bukareszt, w październiku. Na czwarty dzień obie kobiety zina! 


W okolicy Marmaros Sziget zdarzył |ły wśród męczarń, a lekarz przewiezia 
się tragiczny wypadek, który pociągnął | ny do Wiednia, również wkrótce zakoń- 


Cah nT 
E y 


Zhrodniarze—ulubieńcami kobiet. 
Wynaturzenie EET: erotycznych, 
Tragiczne przykłady zwyrodnienia 


i perwersji. 


Kryminologja wielkich miast stwier- 
dza, iż w ostatnich latach daje się zau- 
ważyć niezwykłe powodzenie bandy- 
tów, złodziei i wszelakich rzezimiesz- 
ków u kobiet. 

„Podczas obławy policyjnej w chiń- 
skiej dzielnicy Nowego Jorku przyłapa- 
no wiele białych kobiet, córek uczci- 
wych, a nawet zamożnych rodzin. 


„Były one kochankami bandytów i 2 
wielką uległością znosiły upokorzenia 
i poniżenia. Nie przestraszała ich naj- 
większa nawet nędza, nie trwożyły nie- 


` bezpieczeństwa, w których zmuszone | FAR 


były żyć. 


Niedawno znów w Berlinie zdarzył l ķi 


się przedziwny wypadęk, świadczący v 
podobnem wynaturzeniu. 


Pewna dziewczyna, córka wysokie- | Eg 
go urzędnika, była zaręczona z wielce | pf 
obiecującym młodzieńcem, pochodzą- | jeg 


cym że starej bogatej rodziny, 


Dzień ślubu był już ustalony, gdy na Y 


čle panna znikła bez wieści. 


W jakiś czas potem wyciągnęła ią l WA 


policja z „meliny* apaszów, gdzie czuła 


się szczęśliwa, mając u swego boku 
zbrodniarza, poszukiwanego przez sądy. 


Gdy kochanka jej uwięziono, odebra 


ła sobie życie z rozpaczy. Podobne zda- 


rzenia opisują kroniki policyjne Londy- 
nu, z tą tylko różnicą, iż córka zacnej 


rodziny gromadziła w swym domu rze- 


zimieszków i opryszków, którzy odgry 
wali rolę jej kolegów biurowych, a mie- 


szkanie uczciwego kupca przemienili na 
skład kradzionych i zrabowanych ko- 


sztowności. 


Szymonowi Tuszyńskiemu z powo- $ 
du śmierci N 


brata 


Jego wyrażają szczere współczucie 
współpracownicy ficmy Światłowski, 
Kon i Brener 


Rundberg, Wolfowiez, ; 
Kalmanowicz, Ajzykowicr, f 
Grynberg I Zajde. k; 


KO ZI 


Dziś i dni następnych! 


dd | znawszy chorobę, 
śm | lecz sam przytem zaraził się. 
A O dE E EO ENG GE IA ` 


za sobą zgon trojga osób, a przyczyną | czył życie. 


ta: 

Gospodarzowi Pollakowi 
Raszkowa padła krowa 
źnej i zaraźliwej choroby karbunkułu. 


we wsi 


Weterynarz zarządził — jak każą prze- | ER 
pisy — zakopanie padliny w dole, napet | $$ 


nionym wapnem. 
Pollak, chciwy, jak 


ściągnął z krówy skórę, by przynaj- 


mniej coś uratować. Momentalnie padli- | $ 
nę osiadły roje dużych much. Jedną z| E 
nich ukąsiła żonę Pollaka, która zacho- | {i 
rowała natychmiast, dostawszy karbun | W% 


kulu. 


Choroba ta jak wiadomo, jest bardzo 
M | groźna, gdyż powoduje rozkład krwi il$ 
PR j kończy się niemal zawsze śmiercią. | ge 
FN | Pollakowa, zamiast odrazu wezwać po- | EB 
4| mocy lekarskiej, „dk, 
MJ masą sporządzoną z pajenczyny, smoły | 2% 
% | wapna i kredy. F 
p Owa sąsiadka, robiąc jej okłady, sa-{§ 

59 | ma zaraziła się straszną chorobą. Dopie 


okładała karbunkuł 


ro na trzeci dzień obie kobiety udały się 


do lekarza powiatowego, który rozpo- | ER 
obmył im wrzody, | 2 m 


jego była chłopska chciwość i ciemno: | guzem 


wskutek gro- |f 


każdy chłop, A 


OMA © 


Ina Moridin | 


Natalja Kowanko 
łaknie [GJIGIOW 
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czołowych wykonawców 


Kurjera Carskiego 


który ukaże się tylko w 
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Dziś i dni nastepnych 


„CZY POWINNIŚMY MILCZEG” 


Potężny film erotyczno-seksualny Z Ceńmradem Welditerm 


, w roli człowieka zżartego przez zmysły 
CO RE FR AB VE R OT stworzył w tym obrazie kreację, która przyćmiewa wszystkie jego 
dotychczasowe role, nawet „BRACI SCHELLENBERG*. 


JULIAN STARSKI. 


— Proszę! — usłyszał głos niewieś-| się na tym przykrym dla pani incyden- 


A tymczasem za drzwiami odbywał 
się szeptem następujący djalog: 

Gość w piżamie: Dobrze pan to urzą 
dził, panie Władysławie, niema co... 

Portjer: (mrużąc chytrze jedno oko) 
To się wie... Jestem majster od takich 
awanturek, Mówiłem odrazu.. 

Gość w piżamie: A i pańscy pomoc- 
nicy udawali pierwszorzędnie agentów 
obyczajowych.  Nastraszyli dziewuchę 
jak się patrzy... Będzie mi wdzięczna, że 
uwolniłem ją z takiej przykrej sytuacji... 

„Agent” I: Ha, ha.. bycza heca... 

„Agent* Il: Ale dziewczynka, że aż 
palce lizać... Co za ciałko, co za nóżki... 
Stałem blisko niej i myślałem, że szlak 
mnie w miejscu trafi, tak mnie rozebra= 
ło... 

Gość w piżamie: Rzeczywiście ładna 
i apetyczna..„ Będę z niej miał pocieche., 

Portjer: Hi, hi... 

Gość w piżamie: (wyjmuje setkę z 
kieszeni i wręcza portjerowi) A teraz po 
dzielcie się jak chcecie.. 

Portjer (skrobiąc się w łysinę) Jeżeli 


Czerwona 
GARSONJERA 


eee 


* 


tak po prawdzie to za tę fatygę — to ni- 
by troszkę za skąpo... 

„Agent” Il: Niby tak... 

Gość w piżamie: Macie jeszcze pięć- 
dziesiątkę i zmykać mi do stu djabłów. 
Śpieszy mi się do tej dzierlatki.... 

Portjer: Żeby tylko pana nie nakryła 
prawdziwa policja obyczajowa... 

Gość w piżamie: (zlekka zdetonowa- 
ny) Jakto? Dlaczego? 

— No, bo „oni” robią tu często re- 
wizję .. 

— W jakim celu? 

— Zupełnie zrozumiałe,.. Szukają ta- 
kich gruchających parek.. Ale byli do- 
piero onegdaj i nic nie znaleźli niemoral 
nego — jak to mówią — więc myślę, że 
dadzą już na jakiś tydzień spokój, 

— Nie chcialbym, żeby mi przeszka- 
dzali.., 

—. Będzie dobrze... 
zrobi... 

Portjer skinął na swych kompanów 
i opuścił wraz z nimi kurytarz, Gość w 
piżamie zbliżył się do drzwi, oznaczo- 


Wszystko się 


Wszedł do wnętrza, Irka siedziała je 
szcze na łóżku w tej samej pozycji, co 


(| przedtem, Była jednak mniej blada i bar 


dziej spokojna,  Wchodzącego męż- 
czyznę obdarzyła przychylnem spojrze- 
niem, 

On zaś, nie zbliżając się zbytnio do 
łóżka, skłonił głowę na piersi i rzekł 
swym melodyjnym, ciepłym głosem: 

— Jestem doktór Dolszycki... 

— Bertonówna.,. 

Usiadł na krześle i, utkwiwszy wzrok 
w jej twarzy, począł mówić: 

— Może pani już być zupełnie spo- 
kojna — nic już pani nie zrobią... Zam- 
knąłem im usta, ot tem... 

Zrobił wymowny gest ręką, wyobra 
żający liczenie pieniędzy... 

— Jestem panu niezmiernie wdzięcz 
na i gotowa pokryć pańskie koszta... 

— Ależ, proszę pani — zaprotestował 
żywo Dolszycki, 

— Uczyniłem tak,.jak powinien był 
uczynić każdy dżentelmen w podobnej 
sytuacji, Co się zaś tyczy owych „ko- 
sztów” są one tak minimalne, że nie war 
to o nich nawet mówić,,, j 

W każdym jednak razie. 

— Rozumiem, rozumiem,„ Pani jest 
przykro, nieprawda?  Obliczymy się 
więc przy okazji.. Nie sądzę bowiem, 


cie skończyć... 

Irka zarumieniła się po uszy.. Spuś- 
ciła oczy nie mogąc znieść przenikliwe- 
go wzroku Dolszyckiego. 

Zrobił na niej wrażenie. Był niezwys 
kle przystojny i miał coś w swym sposo« 
bie mówienia i w gestach, co się jej nie- 
zwykle podobało. 

— Przyznam się pani otwarcie, że 
wdzięczny jestem losowi, który mnie z 
panią zetknął... Nie udało mi się zaw- 
rzeć znajomości w inny sposób, ale przy 
padek przyszedł mi na rękę... 

— Pan rozumie chyba — odparła Ire 
ka — że nie mogłam inaczej potrakto- 
wać tego portjera... 

— Bezwzględnie.. Stwierdzam, że 
popełniłem błąd, faux pas.. Ale musi 
pani mieć trochę wyrozumiałości dla męż 
czyzny, któremu się kobieta tak bardzo 
podoba.. Jesteśmy wobec piękności ta 
cy słabi... 

Wyjął papierośnicę i poczęstował ją 
papierosem, 

— Pani zapali? 

— Owszem 

Błękitny dym uniósł się ku górze, 

— Dobry papieros — zauważyła Irka, 

O, tak... Oryginalny rosyjski tytuń,, 

Przywiozłem go z Rosji, gdzie byłem w 


sprawach „Film — koncernu”, którego 
jestem dyrektorem., (D.c.n.) 


Str 6. 


4 LL4 
W Japonji 
cieszą się największym po- 
wodzeniem 
filimy europejskie. 


Garść ciekawych 
szezegółów o kinie 
w Japonii. 


Kinematograf w Japonii cieszy się 
wielkiem powodzeniem, jak może żaden! 
inny wynalazek zachodu, W wielkich 
miastach kraju wschodzącego słońca są 
nawet specjalne dzielnice, gdzie kina i- | 
dą obok siebie jedno za drugiem, oślnie- 
wając snopemi świateł reklamowych; 
zmieniają one programy bardzo często 
i dają codzień trzy seanse, 

Nie należy z tego wnosić, że poza 
wielkiemi miastami w Japonii kin wca- 
le niema; owszem, nawet w najmniej- 
szej jakiejś „dziurze'* przynajmniej raz 
na tydzień musi być kinowe przedsta- 
wienie. 

Kta bywa w kinach najwięcej? Sta- 
tymi bywalcami kin japońskich jest wy- 
łącznie niema] młodzież męska w wieku 
lat 12 do 25; młodzież ta tak się nieraz 
przejmuje obrazami, że każdą chwilę, 
spędzoną nie w kinie, uważa za klęskę, 
i, cà gorsza, często stara się rzeczy wi- 
dziane na ekranie wprowadzać w życie. 
Tak przynajmniej sądzić można. Nieste- 
ty, takie same zjawiska, często bardzo 
przykre, śwładczące o tem, jak młodzież 
naśladować pragnie kino, spostrzegamy. 
i u siebie. 

Miejsca w kinach japońskich są dość 
drogie; w Tokjo np. najlańsze kosztuje 
około 2 zł, najdroższe zaś około 8 zł. 
Jak dotąd, nie udalo się zauważyć, by 
kina japońskie w czemkolwiek ujemnie 
wpływały na stan i dochodowość teat- 
rów. 

Interesującą jest rzeczą, że w Ja- 
ponji, tak zresztą wrażliwej ma rzeczy 
obce i unikającej ich, powodzenie mają 
wyłącznie prawie filmy zagraniczne. Do 
tąd w Tokjo była zaledwie 5 proc. kin, 
wyświetlających obrazy pochodzenia ja- 
pońskiego, ale stały one pod każdym, 
względem bardzo nisko, Na prowincji | 
wprawdzie filmów krajowych jest wię- 
cej, lecz i tam zagraniczne wyraźnie 
przeważają. : 


Łatwo się domyśleć, że przyczyną ta 

kiego „wstrętu” do filmów krajowych | 
w Japonii jest to, że filmy owe napraw= 
dę nie odpowiadają ani co do treści, ani 
tembardziej, gdy chodzi o wykonanie, 
filmom zachodnim, np. europejskim. Wo 
- góle ma się wrażenie, że naród japoński 
pozbawiony jest twórczej siły wynalaz- 
czości. 
Nie mając w tych warunkach żadnych 
widoków rozwoju w kraju, film apośski | 
starał się o rynek zagranicą, dotąd jed- | 
nak bez wielkiego powodzenia,. choć 
zapotrzebowanie na japońskie filmy w, 
Ameryce up. jest bardzo znaczne: Z ja-/ 
pońskich gwiazd filmowych świałowo 
znany jest jeden artysta — Hayakawa, 
ale ten mieszka stale w Ameryce, 


Księżyc oddala się 
od nas. 


Ziemia wolniej się obraca, 
a doba rośnie. 


Profesor Harlen Ckapli, dyrektor ob- 

gerwatorjum astronomicznego w Cani~ 

` bridge, ogłosił drukiem nową pracę, w 
której pisze między innemi: 


— zm 


Księżyc odsuwa się od nas, a doby 
nasze, stają się coraz dłuższemi, aczkol- 
wiek jeszcze teraz nie możemy tego za- 
uważyć, To, że księżyc ustawicznie pod- 
nosi powierzchnię oceanów na naszej 
zlemi, wpływa na to, iż ziemia traci po- 
woli swą szybkość obracania się kolo 
osi własnej, a to oczywiście przedłuża 
trwanie doby. 

Różnica jednak wynosi tylko okoła 
fednej tysiącznej sekundy na stuleci 
Równocześnie księżyc ustawicznie od» 
dala się od ziemi, tak, że co sło lat jest 
oa od nas więcej oddalony o całe 7 stóp. | 

Dojdzie więc kiedyś do tego, że do- 
ba nasza będzie miała więcej niż 24 go» | 
dzin, 
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„Faust“ sfilmowany! 


Słynny utwór Goethego „Faust” zosta 


nings: Na zdjęciu włdzłmy scenę kuszenia Marty Szwerdleln (odtwarza ją Ivet- | 
: te Guilbert) przez-Fausta. 


Źle strzeżone tajemnice. 


a? 


Poczytność ramiętników politycznych. Jak ministro- kę aka 
wie strzegą tajemnic swego rządu. — Przewrotność 
i głupota dyplomacji. 


Rozmaicj generałowie zdetronizowa» 
ni monarchowie i politycy, którzy usu- 
nęli się, albo których usunieto, zaczęli 
pisać pamiętniki, Ponieważ zdradzali ta- 
jemnice wojskowe i dyplomatyczne, a 
„szeroka publiczność“ poczęła okazy» 
wać po wojnie światowej wielkie zainte 
resowanie dla zakulisowych tajemnic 
rozmaitych ministerstw i władz rządo- 
wych, decydujących o losach świata, pa 
miętniki takie liczyć mogły na dużą po- 
czytność, I stało się, że wydawcy prze- 
płacali takie pamiętniki; cena bywała o 
tyle większą, o ile wyższe stanowisko w 
rządzie zajmował autor pamiętników. 

Działo się tak w całej Europie, dzie- 
je się jeszcze do tej pozy. 

Osatnie ukazały się pamiętniki b, ge 
nerała Watersa p.t. „Streng vertrau- 
lich“, co dałoby się mniej więcej prze- 
tłumaczyć na „Ściśle poufnie", 

Są to wspomnienia z rozmaitych 
dworów europejskich, Występował tam 
Waters w: charakterze wojskowego ate 
tache, Najwięcej miejsca poświęcił autor 
w tej książce swojej działalności na od- 
dziele szpiegowskim angielskiego mini- 
sterstwa dla spraw wojskowych. Oddział 
ten nosi w Anglji szyld niewinny: „In- 
iteligence division". wora; 

W roku 1892 wydano poufne sprawo 
zdanie o niemożliwości wymuszenia prze 
jazdu przez Dardanele jedynie przez wy 
słanie oktętów. Sprawozdanie to istnia- 
ło w 6 egzemplarzach, które dostały się 
do rąk odpowiedzialnych ministrów, 
Lecz i fo nie dawało jeszcze gwarancji 
źe tajemnica zostanie zachowana. Zwró- 
cono się tedy do genernia Watersa, aby 
odebral od ministrów te egzemplarze i 
spalił je. 1 

Obawy „Inteligence division”, jak sie 
okazało, mie były przesadzone. Kiedy 
Waters poprosił lorda . Salisburg o 
zwrot egzemplarza tenże oświadczył, że 
zostawił go w piaszczu, który potem po 
darowai swojemu ogrodnikowi. Szef ma- 
rynarki oświadczył, że każe ten akt wy» 
szukać w swoim biurku, a Balfour nie 
wiedział wcale, co się stało z jego èg- 
zemplarzem. 

A podczas tego kięd 
k lekkomyślnie obchodzili się z poul- 
semi sprewozdanigmi, ie znów 
tak, ža minister wojny trzymał w talem- 
nicy przed następcą tronu (późniejszym 
królem Fdwardem) wszelkie poufne no- 
ty. Nola o wojnie rosvjsko-japońskiej nie 
została zaustęscy Iranu powłtórzoną, bo 
— jalc wyrazi stę dyrektor oddzialu stra 
tegicznego by'a zanadto poufną, 

Jak łudzeno się w Anglji co do oso- 
by Lenina, przyłacza Waters następują- 
cy epizod: 

Kiedy wybuchła w Rosfi rewolucja, 
prosił nas Lenin,  abvśmy mu wydali 


7 ministrowie 
ta s 
iG 1 
m rialo się 


a 


zostanie przypuszczalnie szefem nowe 
go rządu austrjackiego. 


zad 
. 


Ile zarabiają > 
|. pisarze dramatvczni . 
w Ameryce. 


Jeden z teatralnych tygodników a» 
merykańskich podaje bardzo interesują- 
ce szczegóły o zarąbkach autorów dra- 
matycznych w Ameryce, n 

Z informacji tych wynika, że najle< 
się „modnym“ autorom 
ars i komedyjek lekkiego typu. , - . 
Otóż jeden z takich autorów pan Hin 
dago w 1925 roku za swe dwie sztuki za 
robił „tylko“ 280 tysięcy dolarów za wy 

paszporty, ponieważ droga przez An-| stawienie sztuk w New.Yorku, Chicago 
ślję wydaje mu się jedynie możliwą O-|1 Bostonie. ‘ 
ficjalne sfery angielskiej dyplomacji oś- Komedjopfsarz Ballor za trzechaktó 
| wiadczyły, że należy spełnić to życzenie wkę „Mysz w garnku” otrzymał honorar 
Lenina. „Świetny pomysł wysłać takiego jum od teatrów new-yorskicn i chicago» 
człowieka do ojczyzny, gdzie użyje swe- skich w kwocie 158 tysięcy delarów w 
go wpływu, aby pobić wspólnego nasze» | 1924 roku, a ir. 
go wroga. Najwięcej zarobił w 1923 r. autor 

Tak mówił, ludząc się, że Lenin dzia-| melodramatu „Dramat milicrdera Beto- 
łać będzie w ich duchu, ra“ — p, Basten — a mianowicie — 170 

Pamietniki Watersa orlsłaniają głów tysiecy dolarów. 
nie bezdenną  dluvotę i przewrotność Przecięlny autor zarabia za sztuke 

tych sfer, które umiały narzucić się na | od 35 do 40 tysięcy dólarów rocznie. 
„rządzących. i 


ł sfilmowany. Rolę Mefista gra Emil Jan- 


a: 


tore 
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Owa wielkie kamienie rzymskie pocho 'ząco zapowiie ze starażyłtego gro- 
bowca — zusłały edhopane przy rubotach ziemnych w Mediolanie, 


Dzień sportowy na rzecz Ł. Z. O. P. N. 


— ID mmm 


Widzew—G. M. S. 4:1 (1:0). 


Ciężko i trudno wypracowano zwycięstwo 
drużyny robotniczej. 


Łódź, 19 października. 

Powyższe zawody, wyznaczone u- 
rzędowc na zasilenie kasy Ł.Z.0.P.N. 
świadczą już dobitnie, że nawet nasze 
sfery rządzące w sporcie do „Grona“ 
mają więcej zaufania, aniżeli liczni człon 
kowie tegoż Grona do samych siebie, 
Bo przecież zawody te miały przede- 
wszystkiem na celu, kasę, dochodowość 
a że zarząd Ł.Z.O.P.N. za przeciwnika 
dla Widzewa, który ma dosyć liczną 
własną publiczność, wyznaczył G.M.S., 
drużynę B-klasową, a nie któregoś z A- 
klasowych przeciwników. to fakt ten 
świadczy niezbicie że GMS. I Jego nie- 
mniej liczni zwolennicy, bram są „u gô- 
ry” poważnie pod uwagę. 

Fakt ten podkreślamy z tej przyczy- 
ny, że w ostatnich tygodniach zbyt zma- 
mą j zbyt głośną jest pieśń pogrzebowa 
nad grobem G.M.S., a nawet po jego lep 

szych graczy wyciągnięto już liczne la- 
` kome macki. Prócz tego, w naszych 
sferach sportowych, od dłuższego czasu 
mówi się głośno o rozkładzie „Grona“ 1 
, twierdzi się, że klub ten nie przetrwa 
dc przyszłego sezonu sportowego. 

Ku niekłamanej radości, zupełnie łn- 
ny obraz ujrzeliśmy onegdaj w drużynie 
G.M.S., składającej się prawie wyłącz- 
nie z młodych i ambitnych graczy, któ- 
rzy swą heroiczną j bynajmniej nie gor- 
szą niż to potrafili ich starsi koledzy grą, 
przekreślili wszystkie, krążące o GM.S. 
ujemne pogłoski. 

A że ten lub ów członek, nie miłują- 
cy barw klubowych ! z tego powodu 
chce je opuścić, czyniąc to bez żalu i 
bez przeszkody, czy takie jednostki mo- 
gą powstrzymać rozwój danego towa- 
rzystwa? Przeciwnie, — Kto nie czuje 
ambich i kogo z danym klubem, prócz 
tylko powierzchownej przynależności 
nie nie łączy, stokroć lepiej, że sobie pój 
dzie, miast wichrzyć i szkodzić. Takich 


wichrzycieli £ szkodników posiada nie- 
tylko G.M.S., lecz jest ich i w mnych klu 
bach pełno, których wykrycie | pozby- 
cie jest obowiązkiem tej zdrowej części 
członków klubu, którzy dla łego dobra 
z całem poświęceniem pracują. 

Dlatego też wierzyć należy, że i w 
„Gronie* znajdzie się taka zdrowa i 
patrjotyczna większość, która odróżni 
plewy od zdrowego ziarna i podda klub 
należytemu oczyszczeniu, zapewniałąc 
mu tem samem dawne znaczenie i sym- 
patję, A im prędzej G.M.S. zabierze się 
do tego, nadwyraz ważnego dlań dzie- 
ła, tem prędzej ceł zostanie osiągnięty i 
śpiewana od pewnego czasu pieśń po- 
grzebowa zakończona. 

Przechodząc do charakterystyki nte- 
dzielnych zawodów, G.M.S. z pogromcą 
pogromcy mistrza, R.T.S. Widzewem, 
porażkę pierwszego spowodował w 
pierwszej linji nadzwyczaj ciężk; teren, 
na którym słabsi znacznie fizycznie mło- 
dzi gracze „Grona*, nie mogli dorównać 
twardej i grającej ostro drużynie robot- 
niczej. Nie mniej jednak stawili oni zod- 
nie czoło, atakując i broniąc się na prze 
mian, wywalczyli dla swych barw bar- 
dzo honorowy i zaszczytny rezultat, 

Trzeba bowiem zważyć, że R.T.S. 
Widzew, jest obecnie, przynajmniej na 
nasze stosunki, drużyną dobrą, grającą 
z zapałem i co leży w jej charakterze, 
chwilami nie przebierałącą w środkach. 

Para obrońców Widzewa, prawy po- 
mocnik, obaj skrzydłowi i Środek napa- 
du, byli na tych zawodach prawie pierw 
szorzędni, Reszta zaś drużyny dostrałała 
się, dokładając wszelkich sił, do pozio- 
mu gry swych kolegów. To też dzięki 
ambitnej pracy obu drużyn, zawody te 
prowadzone dobrze przez pana Birę, na 
leżały do ciekawych. 

Fr. Romanek, 


Drobne wiadomości krajowe. 


Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski 
odbędzie się dnia 31 b. m. na Marymon- 
čle 6 godz. 12: Zgłoszęnia do 24 b, m. 
do P.Z.L.Ą. | 

Polski związek lekko-atletyczny ©- 
trzymał zaproszeuie od związku czecho 
słowackiego na wzięcie udziału w Ma- 
ratonie w dniu 31 naździernika. Z po- 
wodu biegu na przełaj o mistrzostwo 
Polski, który odbędzie się w tym dniu 
Freyer nie będzie mógł startować. 

W listopadzie reprezentacja Polski 
piłkarska rozegra mecz z Jugosławią 
w. Zagrzebin, W dniu 7 listopada ma się 
kę mecz Polska—Austria w Krako- 
wie, 


Różne wiadomości zagraniczne 


W Sztoktiolmie Arne Borg pobil re- 
kord światowy na 500 y. stylem dowol- 
AE 5:35.5, W biegu na 300 m.—- 
3:33 


flaas (waga lekka) osiązną! rzutem 130 
klg. Jest to nowy rekord Światowy. 

W Meranie: W finałach międzynaro- 
dowego turnieju tenisowego finał gry 
panów wygrał Kerhliń bijąc Molden- 
hauera 6:2 6:2 3:6 6:8, zaś finał pod- 
wójnej gry wygrała para Kerliling i Mol 
denhauer. bijąc parę Mishu i Fischer 6:3 
5:7 8:6 i 6:2. 


= om m 
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W dniu dzisiejszym zfinalizowano pertraktacje co do 
dzierżawy wielkiego terenu pod budowę stadjonu. 


Turyści będą mieli wspaniały stadjon na te- 
renie żę boki 20 b gi nm od obecnego 
oiska. 


Łódź, 19 października. „ko do treningów. Nowe będzie tak po 
Jak słę dowiadujemy, w dniu dzisiej- | łożone, że 
szym nastąpi podpisanie umowy pomię- zabezpieczy widownię 
dzy koca klubu zeta Ear przed słońcem. 
nym zkim przemysłowcem p. Stani- r 
sławem Jarocińskim co do dzierżawy | nę, few Gy RAA Kabi. 
olbrzymiego placu przy ulicy Wodnej, isko Turystów będzie oparkanione. — 


sąsiadującego z obecnym boiskiem ml- 
strzowskiej drużyny. Plac, o który Tu- ny prayaeligo roku boisko zosta. 
ryści zabiegają, jest blisko Z całym uznaniem należy podkreślić 


trzykrotnie większy : 
od obecnego boiska | ciagnie stę do są. |D3Tdzo życzliwe stanowisko 
p. Stanisława Jarocińskiego, 


Z Acha poki i m za 
w wielkich placów otrzyma u- ry ał ten wielki teren na od 

ryści wielki obszar, na którem stanie już | wiednich warunkach. š 
w roku następnym nowe zupełnie bo- Mistrz Łodzi, dzięki odpowiedniemu 
isko płkarskie i osiem kortów tenniso- |kierownictwu zyska monumentalny 
gmach sportowy, 


Miem todi zmierzy sę 2 mistrzem Krakowa 
Klub Turystów zaproszony przez „Cracovie“, 


Łódź, 19 października. |do Amatorskiego K.S. t F.C. £ propo» 
Pod adresem Klubu Turystów nade- |zycją rozegrania w dniu 1 listopada me- 
szło zaproszenie od mistrza grodu pod-|czu towarzyskiego, do dnia dzisiejszego 
wawelskiego Cracovii, co do rozegra- | jedna mają odpowiedzi. 
nia towarzyskiego spotkania w dniu O ile w ciągu najbliższych dni nie 
Wszystkich Świętych (1 listopad). nadejdzie odpowiedź od khibów górno» 
Drużyna Turystów dnia poprzednie- Į śląskich Turyści skorzystają z zapro- 
go (niedziela) grać będzie swój ostatni |szenia mistrza Krakowa. 
mecz o grupowe mistrzostwo Polski z Drużyna Klubu Turystów byłaby ml- 
Ruchem górnośląskim w Katowicach. |le widziana w grodzie podwawelskim. 
Jak wiadomo, Turyści zwrócili się|bowiem od lat tam nie gościła, 


Jumosza-Dąkhrowski zknockoutowany! 


Kid Harris pomścił swą pierwszą klęskę do Junoszy! 


Goście zagraniczni pozostawili w stolicy 
ujemne wrażenie. 


Warszawa, 19 października. 
Onegdajszy wieczór bokserski w cyt 
ku warszawskim był jednym wielkim 
skandalem. 
Wszystkie zapowiedziane mecze na- 


przewaga murzyna, W 8 starciu murzy 
nowi udaje się dwukrotnie sięgnąć od- 
krytą lewą stronę głowy Junoszy, któ 
rego od ciosu decydującego 

ratuje gong. 


leżałoby ograniczyć do jednej walki: 
Juroszy Dąbrowskiego ze znanym w Ło 
dzi amerykańskim murzynem Kid Har- 
risem. Reszta spotkań była zupełnie bez 
wartości. 

Rewanżowy mecz Junoszy z Harri- 
sem (pierwszy zakończył się zwycię- 
stwem polaka w drugiej rundzie przez 
k. o.) zakończył się tym razem dla na- 
szego pięściarza nieszczęśliwie. Nie- 
zwykle wytrzymały murzyn oparł się 
przez 3 starcia atakom Junoszy, zadając 
w następnej rundzie cios (w ucho), któ- 
ry poważnie zaważył na dalszymi prze- 
biegu walki. W piątym starciu wyraźna 


Warszawianka jedzie na mecz w dn. 
24 b. m. do Poznania z Wartą, zaś Le- 
gia do Łodzi na mecz z Turystami. 

Ł.T.S.G. ma grać w niedzielę z RTS. 
Widzew. 


i. F. €. - Wisła 4:2 (1:2) 


Kraków, 17 października. 
Wisła po szeregu zwycięstw zapro- 
siła katowicką drużynę I.F.C., której u- 
legła zasłużenie w stosunku 4:2. Bram- 
ki zdobyli Goerlitz dła LF.C. 2, Joske i 
Kosił po 1. dla Wisły obie Kowalski. 


Czeski globtrotter 
w Łodzi. 
Pieszo w ciągu 10-ciu lat 
dookoła globu. 
Łódź, 19 października. 


W Mediolanie: W zawodach kolar- W dniu wczorajszym bawił w na- 


Następńe jednak starcie przynost już 
definitywną porażkę polaka. 

Spotkanie Raana z Gibbsonem (An. 
glja) zakończyło się zwycięstwem go- 
ścia na punkty po 4 starciu. 

Spotkanie Broocksa z Szajdkiem (Poe 
znań) oraz Greestocka z Sypniewskim 
(Poznań) niewiele miały z prawdziwym 
boksem wspólnego. Pierwsze przerwa- 
no wskutek słabej techniki Szajdka, dru 
gie zamieniło się w formalną bójkę, za- 
kończoną dyskwalifikacją Qreenstocka. 

Goście zagraniczni pozostawili w sta 
flcy, jak į w Łodzi bardzo ujemne wre 
żenie, 


m Z Z M 


Polonia 
gra 7 listopada w Łodzi. 


Łódź, 19 października. 
Dowiadujemy się, że znakomity zes 
spół mistrza stolicy finalisty mistrzostw 
Polski „Polonja“ została ostatecznie za- 
kontraktowana do Łodzi na dzień 


W Wiedniu w podnoszeniu ciężarów 


skich o mistrzostwo Włoch prowadzą 
ua równi Girardengo i Binda, Pozostały 
jeszcze dwie imprezy, a mianowicie: 
bieg „20 września” | bieg naokoło Lom- 
bardii. Większe szanse ma tym razem 
Binda, gdyż Glrardengo jeszcze niezu- 
pełnie wrócił do siebie po ostatnim wy- 
padku. 

W Berlinie: Mecz bokserski o nmi- 
strzostwo Niemiec Breitenstraeter — 
Hayman—nierozstrzygnięty. S. V Fiith 
— F.C. Niimberz 0:0, Bayer — A.S.V. 
Nirnberg 2:0. 


iŁotwy, Finlandji | Szwecji 


szym mieście czech Karol Kubat, har- 
cerz, który postanowił w przeciągu 10 
lat obejść glob ziemski. 

Wyruszył on z Czech do Jugosławii, 
skąd przez Niemcy, Austrję przybył do 
Polski. Odwiedził on już szereg miast 
w Polsce. W dniu dzisiejszym wyriisza 
on w dalszą podróż. Stara się On prze- 
dewszystkiem opuścić Polskę przed roz 
p częciem slot. 


7 listopada 
i rozegra towarzyskie spotkanie z mī- 
strzem Łodzi, Klubem Turystów. 
Spotkanie Polonji z Turystami bę 
dzię bezwatpienia ewenementem w ży» 
cie sportowem naszego miasta. Polo- 
nja poszczycić się może znakomitymi 
wyczynami w ostatnich tygodiiach i zu 
pełnie słusznie jest zaliczona do 3 nal- 
Z Polski udaje się do lepszych przedstawicieli polskiej -plikł 
nożnej. 


Sir. 8 
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Południowo-europejski kartel stalowy proponują 
Czesi 


w porozumieniu z Polską 


dla przeciwwagi rekinom stalowym Zachodu 


Praga, 18 października, 
W kołach gospodarczych żywo jest 
omawiany projekt powołania do życia 
południowo - europejskiego kartelu sta- 
lowego. 
yśl ta po raz pierwszy była poru- 
szoną przed kilku miesiącami podczas 
rokowań przemysłowców polskich i cze 
chosłowackich w sprawie podziału ryn- 
ków zbytu w związku ze wzrastającą 
konkurencją polską na Bałkanach, 
Czescy przemysłowcy twie pań- 


stwa, produkujące żelazo, nie mają żad- 


nego interesu w należeniu do zachodnie 
go kartelu stalowego, gdyż mogłoby o- 
trzymać tylko niewielkie kontyngenty. 
Natomiast wskazane jest utworzenie 
kartelu południowego, do którego wesz- 
tyby: Polska, Czechosłowacja, Węgry, 
i age i niemiecka część Górnego Ślą- 
ska, 


Kartel ten panowałby wszechwład. | WE 


nie na rynkach: jugosłowiańskim, buł- 
eaa rumuńskim, greckim i turec= 
im, 


” 


Krew na szynach fram-Niema miejsca w szpi- 


wajowych. 
Dwa przejechania na ul. 
Pomorskiej. 


Łódź, 19 października, 
Na ulicy Pomorskiej zdarzyły się 
wczoraj dwa wypadki tramwajowe. 
W porze przedpołudniowej obok do 
mu przy ulicy Pomorskiej 35 dostał się 
pod koła mknącego wagonu tramwa= 
jowego, przechodzący przez jezdnię 
mężczyzna. 


Po wydobyciu go z pod wagonu, O= g 


fiare wypadku zabrano do bramy, gdzie 
też udzieliło mu pomocy pogotowie. ` 

Był to 36-letni tkacz, Roman Adam- 
ski, zamieszkały przy ul. Pomorskiej 35. 

Adamskiego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do mieszkania przy ulicy Qra- 
nitowej 16. 

Drugi wypadek tramwajowy wyda- 
rzył się przed domem przy ulicy Po- 
morskiej 21, 

15-letnia Sala Erlichow (Solna 5) po 
tknęła się, usiłując wskoczyć do wago- 
nu i dostała się koła. 

Nieszczęśliwą dziewczynę w stanie 
ciężkim odwiozło pogotowie do szpitala 
Poznańskich. 


PTY WOCHE = 
Z powodu wielkiego powodze 


l efe Radio Gum- 


falach! 


Łódź, 19 października 
55-letnia służąca Agnieszka Anto- 
niak (Kamienna 12) uległa wczoraj nie- 
szczęśliwęmu wypadkowi, który wyda- 
rzył się w następujących okoliczno 
ściach. 

Wchodząc po schodach do piwnicy, 
Antoniakowa potknęła się i stoczyła na 
dół po kamiennych stopniach. 

Skutkiem upadku doznała ona obra- 
żeń cielesnych oraz uległa złamaniu no- 


Przybyły lekarz pogotowia po udzie 
leniu jej pierwszej pomocy postanowił 
przewieźć poszkodowaną dò szpitala. 
Daremnie jednak karetka pogotowia 
zwracała się z chorą do szpitalów miej- 
skich. W żadnym z nich nie było ani je- 
dnego wolnego miejsca, to też staruszkę 
po kilkugodzinnej wędrówce po całym 
mieście, musiano sprowadzić z powro- 
tem do domu przy ulicy Kamiennej 12, 
(Eti E E OD CERATO D MT Ea WA 


Wznowienie. Najgenjalniejsza kreacja | 


Jwi VALENTINOG 


parnecki MIE TERRY w o0esse „Ą JEŹDŹCÓW AP. KALIPSY.. 


serjach 12 aktach z prologlem, osnute na tle powieści Vicente Blasco Ibaneza, 
nła nieodwołalnie ostatni raz. 


Ważne dla rodziców! 


OSTATNIE WIAPOMOŚCI 
RAD:0 -TELEGRAF I TELEFON 


Zbrodniczy zamach |$ 
na pociąg pod Petersbur- || 
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giem, 
; Moskwa, 19 października 


Stwierdzono, że ostatnia katastrofa | f% 


kolejowa, która wydarzyła się pod Pe- 


tersburgiem pociągnęła 5 ofiar. Katastro | FE 
fa została spowodowana  zbordniczym | 3 
zamachem. Zbrodniarze zostali schwyta | $ 
ni. Podczas przesłuchania oświadczyli | TA 


oni, że katastrofę spowodowali przez 


podłozenie kamieni i drzewa na szynach | i$ 


poczem mieli obarbować pociąg. 


=- 


Nie było josue © 
i nię bedzie już iekiega 


arcydzieła jacew j2e: 


jakiem jest 


LURJEK CARSKI 


1 MOZIUCHINEM 


w roli tytułowej 


twierdzi to z całą stanowczością 


Nerwy chłopskie mocniejsze są od postronkówi 


Brzylwą poochcinał 


10: 


sobie chore palce 


i ranę obwinął brudnemt szmatami. 


Wiemy o tem, że po wsiach główną 
rolę w leczeniu chorób odgrywają t. z. 
środki domowe. Po dziś dzień np. w po- 
wszechnem zastosowaniu jest puszcza- 
nie krwi z żył zaziębionego. 

Bóle żołądka leczy się przy pomocy 
„Sinego kamienią', który starty na pro- 
szek daje się choremu w mleku. 

Rany i potłuczenia leczy się przez 
przykładanie do nich liści rośliny, dzi- 
ko rosnącej po rowach, po wsiąch-na- 
zywanej babką, I setki innych, o na- 
iwiem zastosowaniu, których pisać 
możnaby wiele. Wszystkie te Środki, 
jeśli nie zaszkodzą, to z pewnością nie 
pomogą choremu. Z tego względu zali- 
cza się je do mniej lub więcej niewin- 
nych środków medycznych. 

Lecz niejaki Jurga, zamieszkały pod 
Pabianicami, na własnej osobie niedaw- 
no zastosował sposoby leczenia, świad 
czącę o niezwykłej mocy nerwów cho- 
rego. 
Jurga przez dłuższy czas na palcach 
lewj nogi miał otwarte, ropiejące rany, 
które mu sprawiały nieznośne cierpienia 

Przez pewien czas korzystał z po- 
mocy znachorów. Obficie stosował 
również wszelkie środki domowe. Dzię- 
ki temu, przy jednoczesnem  niechluj- 


Wielkie arcy 
dzieło w 2 


Piotrkowska 


dontorty-Radja-NiNQ, 


SZ SALE A 


PU 


RESTAURACJA 


M. GEDULD 


Po gruntownym remoncie lokalu znów FR 


stwie, doprowadził do tezo, że trawiła 
go nieustannie gorączka, Dopiero teraz 
zdecydował się wezwać lekarza. Lecz 
i to nie na wiele się zdało, bo nie sto- 
sował się do jego poleceń. Stan zapal- 
ny ran doszedł do tego stopnia, że cho- 
rv dnie i noce jęczał z okropnego bólu. 
Wreszcie zdecydował się na zastosa= 
wanie zabiegu, na samą myśl którego 
po ciele ludzkiem przebiega dreszcz 
ZĘTOZY, 

W silnej goraczce wziął brzytew ł 
poobcinał sobie chore palce. I, pontyśle 
cie tylko, arnputowaną nogę owinął p 
dejrzanej czystości szraatami 1.» 

Nie umarł jednak, jak jego korono= 
wary pierwowzór Leopold V, książę 
austriacki, co na pniu drzewa ampuio- 
wał sobie przy pomocy siekiery zdru 


zgotaną nogę. 


Nie, Jurga lepiej poczuł się po ope- 
racji, Twarda jego chłopska natura od- 
niosła zwycięstwo nad Śmiercią. 


ky da 


Wystąwąę Gospodarsko 
Hygleniczna w Lodzi. 
Al. Kościuszki 73. 75, 77 

„Targ Rzemieślniczy” 


ike Tiny 
| RZ 
geiep Tieżnicz i 


z. * sprzedaż 
n sprzedam z nizą 


KI dzeniem, ul. Prze 
| zd 76 


a raty wszelka mta 
nufski ars, kołdry 
e firanki tanio, Kres 
BYE | dyi, Nawrot t5, Io. 


gii koś 


35, tel. 678. 


e; ja do spiz: dania 
fg U meble do sioło: 


mj, wych pokojów i sy 


[worry Tantad Ftlowti E 


PREZERWATYWY g wydaje jA) | pilnych, po cenach 
najlepsza marka światowa dia dzieci od lat 4-ch. A, OBI ADY © d zł. 2.50 tę dz nh fd 


Piramowicza 2 (Narutowicza 44). |K 
Freblanka z wyższem wykształceniem | FH 
fachowem. — Nadzór lekarski, — Opłata | W 

miesięcznie 16 zł. 


Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła- 


dach optycznych, 


|| zgska Nr 65 
PRZE TYT 


À 

FCE A 

M | BZU EN r, 
H 


KOLACJE od zł. 2.— 


ad á la carte. 
iii POSESJA GSO ee nazjalnych | pg Codziennie: Gularz, kiełbaski z kapustą, i g: 


Właścicielk a SU ryba z kiuseczkami i różne nowości 
aścicielka praco 
gorsetów po zł 1.50. 


$ 7 Codziennie świeże skwarki. 
„Maison Caprice* 


n We wtorki i czwartki Flaki z pulpetami. 
z Warszawy, Niecała 10. Śl: 


Począwszy od 19 bm, przygrywać będzie 
pea do Łodzi at HS m od g. 7 do 12 = zew j 
orem paskow gumowych, Pasy Gu 
ian a E RE no- TRIO e KON CERTOWĘE 
wości paryskie, f 
Piotrkowska 117, m. 2 tel. 30-03 Aaaa giia CAC 
Pozostaje tylko 2 dni, 


Ceny sprzedaży detaliczne 
za tuzin: Nr. 1203 1 dol amer 
OLLA jest udowodniono naj- 
j starszą przodującą markę 
światową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą. 

48 OLLA ma udowodniono naj- 
wd większe rozpowszechnienie 

» Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 


Dr. med. 


Dzieina Ne 9. 
Tel Nr 28-98, 
Choroby skórne, 
weneryczne i mo- |% 
czopłciowe. 
Przyjmuje 
od 8—10 | od 5—3 


angielski.h poszu» 
Kaj | kuje posadv, Ofere 
zał |ty „Z. N." do adm, 
br | „Exoressu* 


VA 
T 

A 
2% 


f j Rozmaite 


XALAT 
A 


Składy Elektrotechniczne 


BY Najlensza kuchnia, - ETSSI 
zj Ri | szycia bieli: 


55 E L E R T R © P © E. = 15 POKOI Leczenie lam4 źniarstwa wyt 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a , kwarcową cza pracownia `t 
A Sy R możliwa przebudówka— bez odstępnego i OD TRU? ZBY SDDS SEN OW A 2. : biorów _ damskich 

wyłączniki 2-blegunowe jak również wszelkie inte poszukiwane, || OODODCOOOODOCUGOODODOCOCOCOOOCOCGODE | trebne * cznie 
Oferty pod „Szkoła* do adm. „Expressu' | § 5 9 :0,9:9%,9.9 95909599 909 00% 98 Wi | Zawadzka 17 m. 2 


a Z 
e ZWYCZAJNE: $ gr, za wiersz millm trawy (na stronie 10 kz,alt,) W TEKSCIE: 40 grosz za wiersz miiie 
(na stronie 4 szpalty, KFEIEOLCW = 115% W ga. ni cdaym = s 


I J W Łod O . 
hg PRA " z pęt) „ 
renum erata . ZZ Goa Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — 4 głoszenia » Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, Zumtejscowe © 30 proc, Zaęran. o 100 proc, droż, Ža terzainocdj 


oszenie do domu 30 groszy. "E rk Ogłoszeń administr, nie odpowizda, Drobne 10 gr, Poszukiwania pracy 6 yrosty, Najmniejsza 3o gr. 
| Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, | Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 


zi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — o pol  Rękopisó i ówio: i i i 
Telsfon administracji 27-14, Alo GRO z a AE Ee At p harapa A 


nych nis zwraca się, 
Ta wydawnietwo „Republika* Sa z ogr. odp. W. Polak |**77 Cacionkami „Republiki Łódź Piotrkowaka 48 Tiocznia Pialrkowska 15 ” Radakiac_edgoiw. Jóxcź Burmim 


